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Nad polską krainą!...
Nad polską krainą wschodzi jasna zorza !
Wolności hasto głosi Warszawa.
Pokoju gońce idą z za morza.
Pierś się radością napawa.

O ! wielka chwilo na dziejów zegarze 
Bądź pozdrowiona na w ieki! . . .
Zo krew powstańców —  danaś wnukom w darze.
I  za wylanych łez rzek i!

Śpiący Rgceize  —  gdzieś od świata krańców 
Ciągną ku Polski obronie!
Król-Duch ich wiedzie —  gdy wychodzą z szańców, 
Miłość Ojczyzny w nich p łon ie !

Śpiący-Rycerze w legendarnej grocie 
Młotami kuli przy pracy!
Wykuli mieczów ostrych całe krocie 
Śpiący Rycerze-Rodacy !

 I  ujrzą Ciebie Ojczyzno wstającą,
Kiedy się ozwie Z łoty -R óg!
I  ujrzą Ciebie koronę dzierżącą, 
Kiedy Ci powstać każe B óg !

Ojczyzno moja ! już lśnią jasne zorze ! 
i  Wolność na Twój wstępuje dziś próg !
Jak niezbadane są wyroki boże . . .
Polsko! o, jakże sprawiedliwy R ó g !...

Grybów, w październiku 1918.
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Nowa praca.
W yb iła  upragniona godzin a  dla narodu polsk iego, 

'i, „sami w rogow ie , k tó r z y  podpisali rozb iór P o lsk i, d z iś  

iosbailii rozgrom ien i, srom otnie ukarani. W sta je  do życ ia  

państw ow ego po przeszło w iek ow e j n iew o li Polska, 

rolna, n iepod leg ła , zjednoczona. Już w o ln a  W arszaw a, 

ryn iósł się i uciekł z n iej Prusak, zrzucił znak i obcego

panow ania  nasz kochany K ra k ów  i zam iast orła  dwu 

g ło w eg o  w zn iós ł się w  gó rę  orze ł b iały. Poznań i G n ie­

zno oczyszczają- się p ow o li z prusactwa. C ieszyn  og ła  ­

sza u roczyście  swą przyna leżność do Polsk i. C zeka je ­

szcze na chw ilę  zjednoczen ia  W iln o  i sto lica  C ze rw o ­

nej Rusi —  L w ó w , a le i ta chw ila  n ied ługo nadejdzie.

R adość rozp iera  serce. O, d z ięk i Ci, Boże, żeś oka 

za ł nad narodem  naszym  zm iłow an ie T w o je ! D zięk i 

Ci za- w szystko ! nie próżno p łyn ę ły  łzy , g in ę li i c ie r­

p ieli synow ie —  już naród w o ln y , już m oże śpiewać 

pieśń w yzw o len ia ! .

P o lska  w olna, z jednoczona! C zyż zna jdzie  się taki, 

k tó ryb y  poskąpił d la  te j O jczyzn y  sil, o fia ry  m ienia 

i k rw i?  Po lska w olna, ale w ie le , w ie le  potrzeba  pracy, 

w ys iłk ów , by  odbudow ać to, co w rogow ie  zn iszczy1 i, 

by  ją  u rządzić ja k  najlep iej. N o w a  praca o tw iera  się 

p rzed  nami, ale będzie to  już praca d la  n iej, d la O j­

czyzn y , ‘będiziiie w a rto  pośw iecić w ie le , oddać n a w e t co 
najdroższe, najcenniejsze.

P orządek  w  Po lsce  nie ustalony, jeszcze nie wia- 

djoimio, jak i będzie  ir:ząd, jaka koustytueya , prawa., 
ustawy. T o  uchwali Sejm  polski w  W arszaw ie . 'W ie­

rzym y, że Po lska  będzie i pozostan ie ka to licką , że 

praw a K ośc io ła  k a to lick iego , je g o  w olność będzie z a ­

chowana. W ie rzym y , że w  tej now ej Po lsce  w szystk i > 

stany będą rów noupraw nione, że żadnej w arstw ie  na 

rodu nie m oże dziać się k rzyw da , i p ragn iem y, b 

szczegó ln ie j lud, jak o  w arstw a  na jliczn ie jsza , szczegół 

nogo za żyw a ł poszanowania i opieki.

W  w olne j Po lsce  w ie lk ie  zadan ia będzie  m iała do 

spełn ien ia kob ieta  polska. Ze w zg lędu  na w ie lk ie  p rzeo ­

brażenia, jak ie zaszły  w  ciągu w o jn y , k tóre  zakres 

działan ia k o b ie ty  ro zc ią gn ę ły  praw ie na w szystk ie  

d z ied zin y  ży c ia  społecznego, w szyscy  ośw iadcza ją  się' 

zgodn ie  za  przyznan iem  kob ietom  praw  po litycznych , 

k tó rych  dotąd  b y ły  pozbaw ione, a  w  szczególności 

p raw a w yb orczego . K ob ie ta  będzie  ted y  g łosow ać  i bę 

dzie m ogła  być w ybieraną. N o w e  zadania, now e o b o ­

w iązk i czeka ją  kob ietę  polską. U fam y, że od te j n o ­
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w ej p racy  się nie uchylą k ob ie ty  polskie. A le  by o d ­

pow iedzieć  now ym  zadaniom , trzeba się z n iem i za zn a ­

jom ić, potrzeba  kob iecie  uśw iadom ien ia społecznego 

i p o lityczn ego . T ak ie  p rzygo tow an ie  do now ych  zadań 

m oże znaleźć kob ie ta  pracu jąca  w  organ izacy i, w  s to ­

w arzyszen iu . T o  też ani na chw ilę  nie w olno nam za­

przestać prący w  stow arzyszen iu ; zebrania w in n y się 

odbyw ać  regu larn ie, n aw et częściej, niż dotąd. Parnię 

ta jm y, że w  na jb liższych  m iesiącach, je że li nie t y g  - 

dniach będzie, się ro zg ryw ać  sprawa n a jw iększego  zna­

czenia, to jest: jaką będzie ta  P o lsk a  now a —  czy  ona 

będzie ka to licką , c zy  broń B oże socya listyczną, a  w ięc  

bez B oga, bez re lig ii. P rze to  do pracy. Organizu jm  ; 

się, uśw iadam ia jm y się co do tych  nowych zadań, 

k tóre już n ied ługo spełnić nam przy jdzie .

W  w a ż n e j s p ra w ie .
W  W arszaw ie  u tw orzy ł się rząd  polski, k tó re g t  

p ierw szem  zadaniem  będzie zw ołan ie p i e r w s z e  g  ■ 

S e j m u  k  o n s . t  y  t  u c y  j n.e g  o. c zy li tak  zw anej 

K on sty tu an ty . Sejm  ten m a uchw alić k o n s ty tu c y ;, 

c zy li ustaw y, k tórem i się będzie rządzić  Polska. J eże li 

tak, to  chyba k a żd y  rozum ie, że ten Sejm , to  rzecz 

w ie lk ie j w ag i, że od  tego , co ten  Sejm  uchwali, na cal j 

la ta  będzie  za leżeć, ja k  będzie w  Polsce. T o  też spraw,- , 

k to  będzie w  p ierw szym  Sejm ie zasiadał, k to  do Sejmu 

tego  będzie posłow ał, to  nie żadna bagatela . Tam  się 

będzie om aw iać w szystk ie  p raw a i ustaw y, tyczące  

się re lig ii, K ośc io ła , szko ły , prasy, u staw y robotn iczo,

W  . . . . : ' i krainie Podlasia.
OSOBY :

Marta, włcscianka.
Prakseda, włościańska dziewczyna.
Oleńka, wlościanka.
Anna, dziewczyna lat 10 córki Mai ty.
Teklusia, dziewczę lat (■>
Makryna, włościanka.
Nieznajoma.

Rzecz dzieje się na Podlasiu —  w iesie -— w nocy.

(Scena: las. —  Nocna godzina. —  Kurtyna się podnosi.} 
(Za kulisami glos Praksedy stłumiony)

Marya!

(Za kulisami z drugiej strony taksamo glos Marty) 
Niepokalana!

(Wychodzą: Prakseda, Marta, Anna, Teklusia)

M A R TA :

Czy bezpiecznie?

PR A K S E D A :

Nie bójcie się Marlo! Moskala ani na lek. Już go tam 
nasi nie puszczą. Strażnika upoją, jak się patrzy, a na roz­
stajnych drogach nasi pilnują.

w ogó le  w szystk ie  p rzep isy  państw ow e. Co pow iec ie  na 

to, że m ożliw ą, ba, n aw et pew ną rzeczą  jest, że , w  tym  

Sejm ie będą zasiadać k ob ie ty , że kob ie ty , jak o  posło­

w ie, po jadą  do W arszaw y . A  będzie tak  d la tego , że 

jak  się zdaje, kob ietom  zostaną przyznane praw a po 

lityczn e  i będą g losow ać, w yb ierać i być wybierane. 

Od kob iet dużo będzie za leżeć, ja c y  pos iew ie  zostaną 
wybran i.

Do Sejm u kon sty tu cy jn ego  będą przep ow adzać 

w y b o ry  i staw iać kan dyda tów  stronn ictw a p lityczne. 

S tronn ictw  tak ich  w  Po lsce  jest dużo, i będą się sta 

rać pozyskać kob ie ty . C iekaw ą rzeczą  jest, do jak iego  

stronn ictw a m ają na leżeć i k tóre  pop ierać kob ie ty  pta- 

cu jące, k o b ie ty  ka to lick ie . T y lk o  za tem  stronnictwom  

m ogą się ośw iadczyć , k tó re  op iera  się na zasadach 

kato lick ich . C zy  m am y tak ie  stronn ictw a? T a k  jest, 

są stronn ictw a, k tó re  sw ój program  op iera ją  na z a ­

sadach chrześcijańskich , kato lick ich . Lu d  polsk i pra 

cu jący, a w ięc  robo tn icy  ch rześcijańscy i robotn ice 

m ają sw o je  stronn ictw o, do k tó rego  jed yn ie  m ogą i u  

leżeć. Jest niem „C  h r  z e ś c i j  a ń s k  o-n a r o d o w e  

s t r o n n i c t w o  r o b o t n i c z  e “  w  K rakow ie . S tror - 

n ić tw o to, k tó rego  organem  jest pism o „ R o b o  t n i k 

P  o 1 s k i “ , w  program ie swoim  d ąży  do zapewni en : a 

kob ietom  pracu jącym  należnych  im praw  p o lity c z n y ;1- 

jak o też  dom aga się d la  nich sp raw ied liw ego  zabezp ie­

czen ia co do k w es ty i p racy  i p łacy. P rze to  kob ieoy 

pracu jące pow in n y grom adnie p rzystępow ać na człon 

k ów  „Chrześcijańsko-na-rodowego. stronn ictw a rob 

tniczego**. Sekrctarya-t stronn ictw a w  K rak ow ie , p la '’ 

Manyacki 1. 2, I. p., p rzesy ła  na żądanie program , sta

M A R TA :

Byleby tylko przyjechali...

P R A K S E D A :

A le pewnie będą. Tatuś sami byli u nich, są... p rzy je­
chali z Krakowa.

M A R TA :

O! Matko Najświętsza! takiej też dajesz nam dożyć 
radości. A  to-m już lat dziesięć nie widziała księdza, ani nie 
słuchała mszy św.

P R A K S E D A :

W iecie Marto, żeśmy z całym domem przez rok Boży
i jeden i drugi pościli i suszyli dwa dnie w tygodniu, byl" 
tylko dożyć tego szczęścia. Kobietom  kazali się tutaj zbie­
rać i przybrać ołtarz, bo ksiądz o samym północku przyjdą. 
Dali tatusiowi śkaplerze do Serca .Najświętszej Panienki, 
żeby tak dzień, tobyin wam pokazała owe iliczności.

M A R TA :

Niechby tak strażnik albo jaki odszozepieniec zoba­
czył, byłoby to było.

P R A K S E D A :

A  już ta Judasze świętego wizerunku nie zobaczą. A 
gdyby i zobaczyli, to na śmierć raczej pójdę, a w  Sybir 
niech mię gonią, a na pohańbienie świętego szkaplerza nio 
dam (wychodzi).

16211657
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tut i d ek la racyę  przystąp ien ia , jak o też  przy jm u je 

w p isy  członków . W k ła d k a  roczna w yn os i 3 K , w p isow e 

1 K, k tóre p rzysy łać  m ożna przekazem  pocztow ym . 

W  m iejscow ościach , gd z ie  zaw ią za ły  się „K o ła  m ie j­

s cow e " stronnictwa, m ożna się tam  zap isyw ać. S ą ­

dzim y, iż w szystk ie  ka to lick ie  k ob ie ty  pracujące, w p i­

szą się zaraz do sw o jego  stronn ictw a robotn iczego  i tak  

pom nożą szeregi je g o  zw o lenn ików .

X . A N D R Z E J  P A R Y S . ^

Wydział przy pracy w Stowarzyszeniu.
(Mcferat wygłoszony na II zjeździe delegow. dn. 30 czerwca 1918 r.)

(D okoń czen ie .)

P raca  w ydzia łu  b ierze sw ój początek , układa się, 
i b ierze sw ój program  ze w spólnych  obrad', k tóre zow ią  
się posiedzen iam i w ydzia łu . P ie rw sze  posiedzen ie musi 
prow adzić  ten, k to  się na te j r z e c zy  rozum ie i zna usta­
lone fo rm y  posiedzeń. Obecnych musi b yć  5 w yd z ia ­
łow ych . inaczej u chw ały  pow zięte , n ie m ogą m ieć 
m ocy  obow iązu jącej. W ed łu g  godności za jm ują w yd z ia ­
łow e m iejsca, zacząw szy  od przew odn iczące j i je j za­
stępczyn i, sekretark i i t. <L P rzed tem  poda je się dio w ia ­
domości w yd z ia łow ych  program  czynności, c zy li t. zw . 
porządek dzienny, spisany na kartce przez sekretarkę. 
Z w ycza jn e  posiedzen ia  za ła tw ia ją  b ieżące spraw y, a 
w ięc po odczytan iu  protokołu , następuje ob liczen ie  
w k ładek , p rzy jęc ie  n ow ych  członkiń lub w ykreślen ie , 
u łożenie program u zebrania m iesięcznego, w n ioski ce­
lem zakupu potrzebnych  sprzętów , za ła tw ien ie  pism 
nadeszłyeh c zy  z sekretaryatu  c zy  innych in sty tu cy j 
lub po jedyn czych  osób. N a le ży  n a jp ierw  p rzedstaw ić 
treść spraw y, a  potem  zarządzić  om aw ian ie i dać spo-

M A R TA :

O Najświętsza Panieneczko, „jako rada byłaś modli­
tw ie naszej1'. Dziatki moje, abyście w iedziały, jako P a ­
nienka święta w ielką nas darzy radością.
Siada na"ziemi — Anna i Tekłusia naprzeciw niej — Prakseda 

wybiega za kulisy).

A N N A ;

Matusiu, a czy ksiądz będą pytali pacierza?

M A R T A :

Pewnikiem będą. moje dziecko. *

T E K L U S IA :

Matusiu, a ja  powiem, że umiem „O jcze nasz" i „Zdro­
waś" i „Pod  Tw oją  obronę", a Matkę Najświętszą kocham 
z całej duszy.

A N N A :

A  za tatusia to się modlę co dnia, by go Matka N a j­
świętsza do nas wróciła.

M A R TA :

Pognali go —  tam, w  tomską gubernię. Poszedł, jako 
w iary wyprzeć się nie chciał i nie zdradził, gdyby Judasz 
•Jezusa i Maryi (zamyśla się).

P R A K S E D A  (wracając):

O czem tak zamyśliliście się Marto? Przecie dzisiaj

sobność w ydz ia łow ym  do w ypow iadan ia  zdania. A  w ięc 
n ie  m ów i się odrazu, w yk reś lim y  tę lub ow ą  ze sto/w., 
ale staw iam  w niosek , b y  w yk reś lić  d la tego  i d la tego. 
N ie  m ów i się Z o fia  M alinow ska będzie dek lam ow ała  na 
zebraniu, ale pom yślm y, kom u b y  tę  lub ow ą deklam a- 
cyę  pow ierzyć , unie m ów i się, ja  po jadę do  K ra k ow a  na- 
zjazd  delega tek , a le m am y w yb rać  3 lub 4, p roszę w y ­
brać z pośród sieb ie i t.p. S ekretarka  spisuje treść -o- 
brad, b y  ją  od czy tać  ,na następnem posiedzeniu. Jak  
często m ają się zb ierać w yd z ia ły ?  —  przynajm n iej raz 
w  m iesiącu przed zebraniem  miesięczn-em —  a to li w  po­
czątkach  istnliieinia częście j, a b y  K s. Pa tron  lub Pan i 
Radna m ogła  pouczyć w yd z ia łow e  o statucie i  p ow o li 
zaznajam iać w yd z ia łow e  z prow adzan iem  ks iąg  i c zyn ­
nościam i na zebraniach, oraz obow iązkam i w yd z ia ło ­
w ych , k tóre  prow adzą  poszczegó ln e d z ia ły  p racy  jak. 
b ib lio tekę, sk lepik , k ó łk a  s z y c ia  i t. p. P o za  zw ycza j- 
nemi posiedzeniam i, schodzą się w yd z ia łow e  w ed łu g  
p o trzeby  na om ów ien ie spraw  n iecodziennych , n ad zw y­
czajnych . A  w ięc  radzą nad  za łożen iem  tego  lub ow ego  
kółka , nad urządzen iem  uroczystości w  stowarzyszen iu , 
om aw ia ją  p rzy jęc ie  gośc i z innych  stow arzyszeń , urzą­
dzenie przedstaw ien ia, w yc ieczk i, m a jów k i, rek o lek cy i, 
w spólnej Kom unii św. i t. d. U ch w a ły  w ydz ia łu  od czy ­
tu je sekretarka  na najbliżisizem zebraniu m iesięcznem  
lub p rzez  starsze k ó łek  p od a je  do w iadom ości -człon­
kiniom . P o za  'posiedzeniam i, są jeszcze w ięce j określone 
obow iązk i w yd z ia łow ych , p rzyna jm n iej k ilku , jak  p rze­
w odn iczącej, sekretark i i skarbniczki. O tych  obow iąz­
kach pisano już w  „M ło d z ie ży  P o ls k ie j" , tam  też  od sy ­
łam. W spom nę ty lk o  o obow iązku  w za jem nego  
uszanowania i jedności, jaka  m iędzy  w ydzia - 
łoweroi panow ać pow inna. W yd z ia ł, k tó ry  już 
m ięd zy  sobą nie m oże się porozum ieć, nosi zaród 
śm ierci d la  ca łego  stow arzyszen ia. Sołą rze c zy  stow a­
rzyszone oglądają  się na w yd z ia łow e  i w id zą  w  nich 
sw oje  przodow nice, go tow e  są poprzeć ich dążen ia, je ­
żeli zobaczą zgodę, nie będą zaś cenić sobie ani za-

dzień wesela, a nie smutku nastał. Bo choć to i  noc, ale 
w sercu naszem -tak jasno, gdyby w  sam półdzień.

M A R TA :

Myślę, gdzie tam biedny mój mąż. Zagnali go, biedaka, 
a ja  tutaj sama mozolę się nieszczęśliwa. A  jeszcze dzień 
w dzień nowa napaść, nadchodzą chałupę i dziatki by radzi 
na swoje przeciągnąć.

P R A K S E D A :

Oj ciężka ta niedola nasza. Ot! jako zwierz dziki kryć 
się musimy w lesie, aby módz pochwalić Pana i Boga na 
szego.

M A R TA :

Nieciłby tam męczyli i na Sybir gnali, byle tylko prze 
mocą nie odbierali dziatek i nie wydzierali im z serca wiary.

P R A K S E D A :

Słuchajcie Marto! Powiadali Mat-uś moja, żeście w y ro­
dem z onej wsi, gdzie to  za wiarę strzelali do ludu. Po­
wiedzcie, jak to było (opiera się o drzewo).

M A R T A ;

Ano powiedzieć opowiem, abyście i wy dziatki posłu­
chały a pomyślenie miały, jak to się działo u nas w Pra- 
tubnie ( opowiada).

(C ią g  da lszy  nastąpi).
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rządzeń  w ydzia łu , ani sam ych w ydz ia łow ych , jeże li do ­
w iedzą  się, że n ie kon ieczn ie w szystk im  w yd z ia łow ym  
to się podoba. D la tego  niech idą w yd z ia łow e  karnie 
nad winibskami, niech sądzą, miech dążą d o  przeprow a­
dzen ia sw o jego  zdania, a le skoro nastąpi uchwała 
choćby w iększością  jed n ego  głosu, p ierw sze w yd z ia ­
łow e m ają się żasittoslować do  u chw ały  bezw zględn ie , 
c zy  g lo so w a ły  za, c z y  p rzec iw  w n ioskow i. N a  tej w ła ­
śnie karności ro zw ija  się życ ie  orgam izacyi, m oże ona 
czasem  się n iepodobać, a le zaw sze to będzie  karność; 
znak zd row ia  organ izacy jn ego .

P ozos ta je  jeszcze  rzecz bardzo w ażna  do om ów ie­
nia, o k tó re j już tu i ów dzie  wspom inano i rozm aicie 
rozw iązyw ano , k tóra  ato li nie da się zasadniczo roz­
w iązać, dopók i statu t pozostan ie w tem  brzm ieniu, jak  
to dzisia j istn ieje. M ianow icie idzie o  stanowisko- w y ­
dzia łów , wobec- w ła d zy  w  stow arzyszen iu  Ks. Pa trona  
i po w tóre  w obec linstyltucyi Pań Radnych. W  p rak tyce 
przedstaw ia  się rzecz w  riastępującem  ujęciu: m oże
zajść w ypadek , że w yd z ia ł m a w ręcz odm ienne zdanie 
od K s. Patrona, da le j w yd z ia ł pop iera  zdan ie Ks. P a ­
trona, a le  sprzeciw ia  się zdaniu Pań Radnych, albo ra­
zem z Paniam i Radne-mi id z ie  na  Patrona. Jak wobec 
tego  rozw iązać kw es ityę ,tego  rodza ju? W ypadek  tak i: 
Grupa, am atorska zarob iła  czys tego  dochodu 500 K . 
Ks. Patron- poddaje w n iosek  w ło żyć  to  na książeczkę 
oszczędności na dom  dla stow arzyszen ia . K o ło  Pań 
Radnych , dzieli po  po łow ie —  na dom  i na wsparcie 
b iednych robotn ic. W y d z ia ł chce dać cały' diochód na 
pożyczk ę  wojenną. K to  jest w  tym  w ypadku  w  praw ie 
dysponow ania. Zda je  m i się, że n ikt z p ow yże j p rzy to ­
czonych  czynn ików . D laczego?  bo fundusz 500 koron 
je s t .za w ie lk i i n ie pod lega dysponowaniu ani Ks. P a ­
trona, ani Pań  R adnych , ani w ydzia łu , ale o tak  w ie l­
k ie j sumie m a jedyn ie  praw o rozs trzygn ąć  w alne zebra­
nie, k tóre  w  norm alnych  warunkach zbiera się raz ną 
rok. a  w ię c  p ozosta je  p ien iądze schować na książeczkę 
ogó lną  stow arzyszen ia  ii przyznać się do w iny, żeśm y 
chcieli p rzyw łaszczyć  sobie w ład ze  w a ln ego  zebrania. 
T ego  rodzaju  p ow od ów  do rozb ieżnych  zadań by łob y  
mm ej, g d y b y  przestrzegano statutu, a  w  razie w ą tp li­
w ym  g d y b y  n ie  ty le  chodziło  o naznaczen ie sw o jego  
zdania, ale o  ogólnie- dobro. Bo* prawda, że 2 a 2 jes t 4. 
a le  3 a  1 też  da je  4. N a le ży  ty lk o  zręczn ie p rzew id z ieć  
c zy  przeciwna, stroma to  3 staw ia , a nie upierać się, żeby  
kon ieczn ie 4 składano się z 2 a  2. IV  p racy w  s tow a rzy ­
szeniach. gdzie  form alne struny «r!gau izacv i nie są jesz­
cze w ykszta łcon e , częściej m ogą się zdarzyć dylsso- 
namse, in-i-e m ające prawnego- uzasadnienia, czyby1 w iec  
nie b y ło  w skazane, żeb y  podobne sp raw y k ierow ać  do 
ro zs trzygn ięc ia  w yd z ia łow i Zw iązku , k tó ry  oryeutu jac 
się w ięce j w  życiu  orgam izacyi, je g o  plusach i miniach, 
c zy  to  gazetka, c zy  referatam i uk ładałby po-woli. spo­
kojn ie  budowę stow arzyszeń , a naw et d ążv ł do zm iany 
statutu, o de,by zaszła uzasadniona potrzeba.

Stosunek w ydzia łu  do Pa tron a  jest jasny, cm k ie­
ru je ruchem w stow arzyszen iu  i p rzyucza  wydizia-ły do 
posługiwania, sie m etodam i przyjętemu w organiza< v- 
a-rh. sami podda ję  now e k ierunki, lub poddane rojzważa 
razem  z w ydzia łem . R ada zaś Pań s ta row i jedno ciało 
z Ks. Patronem , bo albo prow adza  w  je g o  zastępstw ie 
stow arzyszen ie, a w ted y  zdanie Pań jest zdaniem  P a ­
trona i w yd z ia ł musi się lic zyć  z głosem  Pań. jakby sa­
m ego  Patrona, a lbo pom agała  w yd z ia łow i w czynno­
ściach uchwalonych  już przedtem , a w ted y , gów n ie  za­
ry s y  już są postanow ione i zasadn iczego rozdmucha 
być nie pow inno. W sze lk ie  m ożliw e ro zd źw ięk i b y łyb y  
następstwem  tego , że się s.prawy nie za ła tw iło  statu­
tow o  na posiedzeniu i nie ustaliło kierunku. W  tych  w y ­

padkach cóż ła tw ie jszego , ja k  m im owolne daw an ie za ­
rządzeń  wprost przeciwnych*. D la tego  jedyn a  rada: 
zb ierać zarządy, om aw iać spraw y, a p-o-tem wspólnem i 
silam i kannie stanąć do pracy.

Jest to m oże za śmiałe żądanie statutu, w  § IG p. t. 
że w yd z ia ł k ieru je  ruchem um ysłow ym  i  tow arzysk im  
stow arzyszen ia . Sam w yd z ia ł t. j. tych  9 w ybranych  
tej czynności nie w ydo li, bo są to p racow n ice, sto jące 
na tym  samym p-oizio-mie um ysłow ym  i tow arzysk im , 
co w iększa  część członkiń. W yp a d a łob y  raczej p ow ie ­
dzieć, że Patron  i R ada  Pań  w  tym  w zg lęd z ie  pracują, 
ale w obec te-go, że w  posiedzeniach w ydzia łu  b iorą u- 
-t^zial i K s. Pa tron  i P an ie  Radne i stam tąd w ych odzi 
m ieya tyw a , można,by ten punkt zostaw ić, tem  bardziej, 
że z czasem  w yd z ia łow e  prz-e.z c ią g ły  k on tak t z P a ­
niami, zysku ją  um ysłow o i tow arzysko  znacznie w ięcej 
od innych oztonkiń i do pew nego  stopnia m ogą spełnić 
zadanie- nakreślone w  tym  punkcie statutu.

R ozm yśln ie  nie wn ikałem  w  referac ie  w  szczegó ły  
pracy w ydz ia łow ych , a w ięc  jak  sekretarka m a pisać 
p rotoko ły , jak  skarbniczka m a  p row adzić  sw oje książ­
ki, jak  w yd z ia łow e  m ają ob jąć g łów n e czynmiości w  u- 
roczyisitoś,ciach stów ., ale chciałem  uprzytom nić rzecz 
w ażn ie jszą , a  m ianow icie podać ogó lne w y tyczn e  za­
dań w ydz ia łow ych . Będzie m iał Ks. Patron  czasu na 
ty le . znajda się w  miejscu Parnie, rzecz naturalna, że 
i k s ięg i będą, i u roczystości, i częste zebrania, i p iękne 
re fera ty , i kó łka, i kó łeczka , a le  bez w zg lęd u  -na te 
okoliczności w yd z ia ł p rzedew szystk iem  m a starać się o 
w yrob ien ie  cnót w śród  siebie, każda  z w yd z ia łow ych  
ma być w zorem  ka to lick ie j p racow n icy  w  fab ryce , w  s to ­
w arzyszen iu . w  domu, w  m ieście lub na wsi. O szcze­
gółach będzie  czas rozpraw iać  i późn ie j, na. dzisia j w y- 
dwiały nr ech będą w ybraną m łodzieżą, ok oło k tóre j oby 
się ku p iły  całe- rzesze pracu jących  i  u czy ły  się na ż y ­
w ym  p rzyk ładzie  m iłości B oga  i  b liźn iego. T e g o  żąda 
od was kośció ł, tego  żąda szukające jaśn ie jszych  zórz 
nasze polsk ie splołeczeństwo.

KU NAUCE i ZBUDOWANIU.
D ®cś®0Bgij)00tS5E 0CS30 0CEJ0 @c55(?

Miesiąc listopad.

Miesiąc listopad... Cały świat rozogniony, rozpolityko­
wany, zdenerwowany. Państwo niemieckie w haniebnym 
upadku. Trony się. walą jeden po drugim. W staję z grobu 
Polska, nie —  ona już powstała. Lecz w tej Polsce zaczy­
nają siać niezgodę ludzie źli i nieuczciwi-, ludzie o chwiej­
nych przekonaniach. Zanosi się na rozlew  bratniej krw i, na 
m ule prz.Eiwroty społeczne... W ięc  jesteśmy wszyscy żaglo­
wani na przewrotowców, na zdrajców ojczyzny —  potę­
piamy ich i drżymy o los ojczyzny. Jesteśmy podnieceni, 
wszyscy mamy nerwy osłabione i  nadpsute, namiętności 
polityczne odbierają nam pokój serca...

Jak w tej chwili jest z naszą duszą i naszym stosun­
kiem do Boga? Jak jest. z naszą religią, z naszem religij- 
nem życiem, z naszr-mi modlitwami, z naszą wiarą? Czy 
my też może nie za wiele zajmujemy się światem, zapomi­
nając o Bogu? Czy może tracimy z pamięci w iarę w tę 
prawdę, że Bóg rządzi w szys tk im  i że. sprawiedliwość 
musi ostatecznie zwyciężyć? —  Tak... pratwda, my się temi 
rzeczami zajmować musimy- wszyscy, myśmy przed in­
nymi powinni wzdąć w  rękę sp-rawę własnej o-jczyzny, 
myśmy nigdy nie powinni co do zasad naszych ustępo­
wać socyalistom to prawda. Ate z drugiej strony
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winniśmy zachować spokój, winniśmy panować nad ner­
wami, unikać nadmiernych podnieceń, bo nerwy są zw y­
kle złym doradcą. Winniśmy zachować pamięć o Bogu, 
winniśmy kierować się prawem Bożeni czyli wolą Bożą, za­
wartą w naszych obowiązkach.

Miesiąc listopad —  to miesiąc niesłychanie, ważnych 
w y padk ów śrwi a t o w y  ch.

Miesiąc listopad —  to miesiąc, w którym wiele rze­
czy nas podnieca i rozstraja i holi.

Miesiąc listopad... Czenrże jeszcze ten miesiąc jest? 
Ozy przypadkiem nie zapomnieliśmy tego roku, czem on 
jest dla nas, dla kat olków? .Co nam on przypomina, jakie 
obowiązki na nas nakłada?

Miesiąc listopad —  to miesiąc dusz cierpiących 
w czyścu. *• f :

Ileż to Judzi pomarło dawniej 1 dzisiaj! Miliony i mi­
liony przewinęły się przez tę ziemię i odeszły z niej 
w krainę duchów. Miliony wyginęły lub wym arły w tej 
strasznej, już .gasnącej wojnie. Odeszli na zawsze i na zie­
mię już tak jak byli nigdy nie powrócą. Odeszli... Gdzie 
odeszli? Do nieba, cło piekła, do czyścu. Ci, co są w  rre- 
bie. są. szczęśliwi, niczego od nas nie potrzebują —  tny 
tylko ich p-omocy i wstawiennictwa potrzebujemy. Ci. co 
są potępieni, przepadli już na w ieki i bezpowrotnie. Już 
z nimi skończona sprawa na zawsze, już oni: biedni i nie­
szczęśni przegrali na wieczność cala. Zostają jeszcze mi­
liony dusz, pokutujących w  czyścu. którym  my możemy 
pemódz i  którym  pomódz bpowimrśmy. Cierpią one bar­
dzo. Cierpią tak strasznie, że niczem są nasze bóle w  po­
równaniu z ich katuszami. Cłeripią i pragną naszego zlito­
wania, naszej modlitwy, naszych zasług. Są to nieraz du­
sze drogie nam i kochane przez nas bardzo czule i serde­
cznie na ziemi. Może to matka, ojciec, brat, siostra, ko ­
chanek. kochanka, może mąż, żona. dziecko, może przy­
jaciel lub krewny. —  W szystkie zresztą dusze, w  czyścu 
cierpiące, w inny być dla nas drogie, ‘winny być przez nas 
miłowane, boć przecież są to dusze zbawione, tylko do 
czasu wystawione na męki, na pokutę.

Miesiąc listopad -—  to miesiąc tych dusz. Pamiętajmy 
o nich. Módlmy się za nieL ofiarujmy za nie koronki i ró­
żańce św., ofiarujmy za nic post i jałmużnę, ofiarujmy za 
ni<“ zasinwe. płynącą ze spełniania, naszego obowiązku. Od­
dajmy im bóle nasze £ nasze cierpienia. Pamiętajmy o nich 
mimo rozstroju i chaosu, panującego w  świecie. -—  
W szystko w tym . miesiącu niech się skupia i ogniskuje 
w tem westchnieniu ipobożnem: W ieczny odpoczynek racz 
im dać Panic, a światłość wiekuista niechaj im świeci na 
wieki. Amen. s.

W rocznicę śmierci mistrza Matejki.
(1898 101,81

W  b ieżącym  roku upłynęło: 25 lat od śmierć! je ­
dnego z. najznakom itszych ma-la-ray polskich. Jana Ma­
tejk i (*1836  —  +1893). C z łow iek  to był. k tó ry  w  na- 
sze-m poiozbioiioiwem  życiu  w ysunął się na. plan p ie rw ­
szy, k tó ry  s.wio.jemi w iefcoponniem i diziełiami pędzla p o r­
wał ca ły  naród i d-o m iłości O je ż y m y  n ieszczęśliw ej, 
w  n iew oli jęczące j, zachęcił.

K tó ż  tych  ob m zów . choć w  odbitkach, twe zna? 
Sn -one dziś nie ty lk o  po salonach m iejsk ich , ale często 
można je  spotkać i w dom ach r-obiotniczyieh i w  chałtt- 
(pach. w iejsk ich . W ym ieńm y najw ażn iejsze p rzyn a j­
m niej.

O to w span ia ły  „H o łd  prusk i", obraz, zajmują,c\ 
jednią ścianę w Muzeum N arodow em . Sita,ją przed m-m 
dziś Indzie, przypom inają  sobie te dziwne, daw ne cza ­

sy, tę chw ile, k ie d y  w  r. 1525 A lb rech t H ohenzollern  
(z  te j samej, -co b y ły  -cesarz niiemi-ecki W ilh e lm  I I  r o ­
dziny ), w ie lk i mistrz, zalkomu k rzyża ck iego , zrzucił 
z s ieb ie suknię duchowną, p rzy ją ł relligię -ptotestaniciką, 
a chcąc zostać udzie lnym  księciem , miusrja-ł o trzym ać 
zezw o len ie  siwego -zwierzchnika, k ró la  po lsk iego . N ie  
przeczuw ał Zygm u n t I. S tary, ja k  się w  przyszłośc i 
zemści H ohenzollern  :ri)a< Polsce, jak  s ię  je j ohydn ie od­
w d z ięczy  za  to , że Po lska  sw oją  n ieopatrzną u s tęp li­
w ością  data początek  -późniejszemu królestw u  pruskie­
mu. S iedzia ł sobie w ów czas  Zygm-unt I. na tronie, 
a u je g o  s tó p  k o r z y ł się w ielki, m istrz. A lb rech t i p rzy ­
sięgał .posłuszeństwo k r ó lo w i A le  jedina postać na 
obrazie  .Matejki zw raca  uw agę: -Stańczyk; usiadł sobie 
na stopniach k ró lew sk iego  tronu, n ie  b ierze udziału 
w  u roczystości, jak b y  w idzia ł p rzyszłość, tę przyszłość, 
na k tó rą  nasi o j co: w ie pa trzy li i k tó rą  m y  obecnie p rze ­
żyw am y: -jak but- tego  krzyżiaictwa p rzygn ia ta ł Polskę. 
Inni się hołdem  cieszy li —  on się sm ucił i m iał racyę.

D a lszy  obraz: „B itw a  pódl G runw aldem ". P o le  w a l­
k i za tłoczone rycerstw em  Polsk i i knechtami, ikrzyżia-- 
c tw a , a nad niem w  chmurach -pobtać św. Stainas-ława- 
Biskupa, p roszącego  Boga- o zw yc ięs tw o  d la  Po lsk i.

„Ostatni!, se jm " przedstaw ia ob rady  zdraj- 
ców -P c łak ów . co się b a gn e tów  rosyjskich  u lęk li 
i a k t  -rozbioru Po lsk i podpisali; ty lk o  jeden  R e jtan , na 
p ró g  się rzucił, obnażył p iersi m ów iąc, ż e  p o  nich, p o  
je g o  trupie p rze jść  będą m usieli ci, c o  w ychodzić  będą 
po p-odpisaniu han iebnego aktu.

„W erm yhora " w(ies:zozący w  uniesieniu proroezem  
św it wolności -dla PoM ki. I  w ie le , w ie le  innych obrazów .

Już :z -tego w y lic zen ia  w idać, jak  w ie lk ie  znaczen ie 
cliła P o lsk i p-orof/bioTowej mśała tw órczość  .Matejki. Ż y ł 
-on w  tych  smutnych czasach, k ied y  pow stan ia  za-wo 
d z iły , a- po ni-ch n ie ludzk ie  szły znęcania się zaborców  
(kultunkia.mpf w Prusiech, m ordow an ie U n itów  na P o d ­
lasiu ); za łam yw ała  się w  bólu  dusza narodu, -rozpacz 
ch w yta ła  serca. I  w ted y  to  z  -obrazów M ate jk i w sta ­
wała, w ie lka , p rzepotężna Po lska , zwyciężająca: w  boju. 
rozkazująca i panu jąca  krzyżac-tw-u, szło z, nich w  na­
ród  po-czucię s iły  i przieik-cinauiie, że  naród, k tó ry  talk 
w span ia łą  m iał pnz-eszłoiść. n ie  m oże zg inąć, a  choć 
ro zd a rty  na trzy  -części, siku pi się znó w  i| z- jarzm a w y ­
zw oli. M am y d:zi:ś w olność: tem  w iększą  wartość m ają 
d la  nas ob razy  M atejk i. Z nich pow inn i .się dzisiejsi 
obyw ate le  uczyć o sław nej puzesizłaści swej O jczyzn y , 
z-a ich pośrednictwem  winni na-w iązywać teraźn iejszość 
z przeszłością., z p rzeszłości czerpać to. .co było- -cnotą, 
•oo dawało- s iły  n arodow i: diucb rycersk i, .religijność, 
m iłość O jczyzn y  i na- t.ycłi pods-tawiaich budować poz-y- 
szłość wolnej Poilski. K s. J. P .

Z ruchu w  Stowarzyszeniach.
Gilowice koło Żywca,

Miło nam jest podzielić się z wami, Kochane Siostry, 
radością, którą przeżywałyśmy dnia, 6 października b. -r. 
■/. okaiżyi uroczystego zebrania rocznego, jakoteż poświę­
cenia budynku zn .- tamowanego i rozszerzonego Kółka 
rolniczego, w  którym nasze Stowarzyszenie ma -od samego 
początku wygodne pomieszczenie. Na uroczystość tę przy­
był jako delegat Księcia Biskupa Adama Sapiehy prezes 
Związku ks. Ludwik Kasprzyk z Krakowa. Z zaproszo­
nych igpści oprócz miejscowych przybyli p. Antoni Kunzek. 
sekretarz Rady pow iatowej w  Żywciu, wraz z żoną i p. 
Stefanią, Młynarską z Krakowa, p. Jan Widia,rz. inspektor 
szkolny z Żywca, -ks. Klemens Tatara wraz z dziesięcioma
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delegatkami ze Stowarzyszenia dziewcząt ze Ślemienia, 
p. Ferdynand Lindert, zarządca ze Ślemienia i p. Antoni 
Żelazny, kierownik szkoły z Rychwałdu z rodziną. Ks. De­
legat odprawił tego  dnia suunę na naszą intenicyę, podczas 
której chór naszego Stowarzyszenia pod kierunkiem p. 
W ojciecha Świgosta śpiewał odpowiednie pieśni. Po  nie­
szporach o godzinę 4-tej ruszono z kościoła procesyional- 
nie z pieśnią „K to  się w opiekę”  do domu Kółka rolni­
czego. W  pochodzie brała udział miejscowa ochotnicza 
Straż ogniowa, cała zwierzchność gminna, wszyscy człon­
kow ie i członkinie katolickich Stowarzyszeń młodzieży 
polskiej i prawie wszyscy mieszkańcy tutejszej parafii. 
Wchodzących gości w itała m iejscowa orkiestra smyczkowa, 
prowadzona przez p. W . Świgosta, kierownika szkoły. 
Uroczystość zagaił kś. Patron Teo fil Papeseh stosownem 
przemówieniem, wśród którego imieniem stowarzyszonych 
złożył ślubowanie Księciu Biskupowi na ręce Jego Dele­
gata ks. Ludwika Kasprzyka, że młodzież tutejszej para­
fii po wszystkie dni życia swego całem sercem kochać bę­
dzie swą świętą wiarę, w  razie potrzeby będzie jej bronić, 
a  co najważniejsza będzie wedle niej żyć, by zaś błogosła­
wieństwo Boże spoczęło na tym  domu i tej pracy, która 
się w  nim odbywać będzie, poprosił Księdza Delegata o je­
go poświęcenie. Ks. Ludwik Kasprzyk dokonawszy po- 
święconia domu, w  dłuższej i z serca płynącej przemowie 
zachęcał zebranych do organizowania się. Po  przemówie­
niu ks. Delegata chór dziewcząt odśpiewał odpowiednią 
kantatę. Dalszy program wypełniła dekłamacya Agn ie­
szki W nętrzak „Po lską  wojna szła” , Jana Sroki „A lpu - 
hara“  przy akompaniamencie skrzypiec, chór dziewcząt 
„U pływ a szybko żvcie“ , dekłamacya Teresy W ierzbicki 
„Ranny", chór dziewcząt ..Hanuś moja, Hanuś", dekłama­
cya Ma-ryanny Gibas „N ie  będziem się stroić", chór dziew ­
cząt „Jestem sobie chłopiec m łody". Chóry wykonano 
z towarzyszeniem orkiestry smyczkowej, która też przy­
gryw ała podczas przerw.

Przewodnicząca Agnieszka Cygonik złożyła  szczegó­
łowo sprawozdanie z całorocznego rozwoju i pracy w  Sto- 
wat^tszeniu. Podobnie! sprawozdanie złożył prezes Sto­
warzyszenia chłopców. Ks. Patron w ygłosił referat na te ­
mat „C o  to  jest relig ia  i  je j potrzeba", poczem odegrano 
koraedyę w  czterech aktach p. t. „T a k  je j widocznie było 
sądzonem". Agnieszka Cygonik i Anna Kosarz wyw iązały 
się ze swych ról bardzo dobrze. Po przedstawieniu ks. Pa ­
tron odczytał gratulacye, przesłane od Stowarzyszeń w  Je­
leśni i Żywcu, jakoteż i od ich Księży Patronów, złożył po­
szczególnym osobom podziękowanie, które przyczyniły się 
w jakikolw iek sposób do zrestaurowania i powiększenia 
poświęconego budynku, oraz paniom radnym Klementynie 
Kunzekowej, Eugenii Stanoehównie i p. Wojcie-chowi Świ- 
gostow i za ich pełną poświęcenia pracę całoroczną dla do­
bra Stowarzyszeń. Specyalne podziękowanie należy się 
wyrazić p. Eugenia Stanoehównie za bardzo piękne poma­
lowanie dekoraeyi dla stałej a wygodnej sceny. N a  zakoń­
czenie do zebranych w  gorących słowach przemówił p. A. 
Kunzek, poczem odśpiewano „G dy coraz ciemniej" i „J e ­
szcze Polska nie zginęła".

Łączę serdeczne pozdrowienie tak Szanownej Reda- 
kcyi, jak i wszystkim siostrzanym Stowarzyszeniom.

Anna Wnętrzak, sekretarka.

Ś ledzie  jow ice  (k o ło  W ie lic zk i).
Zebran ie z powodu "rok la m a cy i Z jednoczonej Po lsk i.

D n ia  3-go listopada odby ło  się u nas u roczyste Z e ­
branie p rzy  licznem  gron ie gośc i z ok o licy , gospodyń  
w ie jsk ich  i K o le ża n ek  ze S to w a r z y s z e n i w ie lick iego . 
Zebran ie pośw ięc iłyśm y g łów n ie  uczczen iu  odradza jącej 
się Po lsk i. P rzew odn icząca  p. Em m a N ied z ie lsk a  po 
zagajen iu  i pow itan iu  gości, w  gorących  słowach w y ja ­

śniała nam znaczenie obecnej chw ili. Podn iosła , ja k  
szczęśliwemu jesteśm y, że d oczeka łyśm y tego  Zm ar­
tw ychw stan ia  O jczyzn y , o którenr przez 130 la t m arzy li 
nasi R o d a cy  —  k tóre p rzepow iada li nasi Św ięci i W ie ­
szczow ie. W  końcu zachęciła  nas do jedności i zgod y , 
choćby w' tem  małem kółku, jak iem  jest nasze S tow a­
rzyszen ie, bo g d y  zaczn iem y odradzać Po lskę  od pod­
staw', to  odrodzen ie to  ogarn ie  N aród  cały.

Za p iękną przem ow ę podziękow a łyśm y serdecznie 
p. E. N ied zie lsk ie j ■—  i postanow iłyśm y trw ać silnie 
p rzy  sztandarze W ia ry  naszej i  O jczyzn y , choćby k o ­
sztem  pośw ięceń  i trudności, a pow staw szy  p o w tó rzy ­
łyśm y trzyk ro tn ie  ok rzyk : „N ie ch  ż y je  wolna, n iepod le­
gła , zjednoczona P o lsk a ". ,

P iękne dekiannacye p a tryo tyczn e  w y g ło s iły  H elena 
Skoczów na, S tefan ia  Jakóbow ska, E leonora  K e rzyk ó w - 
na i R ó ża  N iedzie lska . K ó łk o  śp iew ack ie  odśp iew ało  
szereg  pieśni polskich.

P y tan ia  ze skrzynk i za jm u jąco wrytłum aczyła  nam 
Hr. Bielińska.

W  w olnych  głosacli p rzem aw ia ły  kobiety- w ie jsk ie , 
a g łów n ie  K  ty  sina z Czarnoehow ie, k tó ra  w  serdecznych 
słowach w y ra z iła  uznanie uznanie d la  naszej p racy  i o- 
h iecała przysłać sw oje  w nuczk i a n aw et prawnuczkę 
do naszego S tow arzyszen ia . Pand N ied z ie lska  gorąco  
przem ów iła  na zakończen ie —  zachęcając nas do po­
dw ójne j go rliw ośc i w  spełnianiu naszych  obow iązków  
teraz, k ied y  wiiemy, że  każdym  dobrym  uczynkiem  d o ­
rzucam y ceg ie łk ę  do bu dow y  d rog ie j naszej O jczyzny .

O dśp iew ałyśm y z rozrzew n ien iem  „B o że  coś P o l­
sk ę " i we w zn iosłym  nastroju opuściłyśm y Z w ią zk ow y  
loka l. S tefan ia  Jakóbow ska

sekretarka.
Sporysz (ko-lio Żywca)

Dawno zabierałyśmy się dać znać o naszym związku, 
który istnieje od 23 września 1917 r. Mamy do zwalczenia 
wiele trudności, ale przy .pomocy Bożej staniemy u celu. 
Największem  zmartwieniem jest brak lokalu.

Przez ten czas urządziłyśmy kilka przedstawień ii: uro­
czystości narodowych. Rozpoczęłyśm y wieczorkiem ko­
ściuszkowskim. W  styczniu 1918 r. odegrałyśmy „Jaseł­
k a ", w  kwietniu „Św. Z o fię ", i „Zam ysły Jaśkowe", a 
w maju urządziłyśmy w ieczorek ku uczczeniu konstytu- 
cyi 3 g o  maja, na kłóty. złożyły  się śpiewy, deklattiacye, 
odegranie sztuczki „N a  straż", a na końcu odegrali zw iąz­
kowcy zo Żywca bardzo wesołą, komedyę „Lustracya u pa­
na w ójta".

W szystkie te przedstawienia udały się bardzo dobrze. 
Dochód był znaczny. Po W ielkanocy urządziłyśmy świę­
cone, na które przybyli: ks. Patron Antoni Feliks, ks. dr 
Wicher, ks. Mizia, Patron Stow. kat. dziewcząt z Zabłocia 
i wydział Stowarzyszenia z Moszczanicy. N ie  ty lk o  zaba­
wami i przedstawieniami zajmujemy się, ale także i pracą. 
Robimy ozdoby na drzewka, kwiatki, uczym y się śpiewać, 
a obecnie robimy wieńce na groby, które sprzedajemy. 
W  najbliższym czasie mamy zamiar rozpoczęcia kursu gun 
zikarstwa, czem zajmuje się p. W ilhelmina Solecka, miej­
scowa nauczycielka. Przez ten czas (przystąpiłyśmy wspól­
nie trzy  razy do Komunii św., przyczem śpiewałyśmy na 
chórze.

W  lipcu urządziłyśmy wycieczkę do Krakowa i zwie­
dziłyśmy wszystkie .pamiątki.

Zast|. sekretarki Stowarzyszenia katolickich dziew­
cząt w Sporyszu Helena Grnyo.
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KRONIKA.
f  Ks. W ład ys ław  Jettm ar zm arł w K ra k ow ie  dlnita 

25 październ ika  b. r., licząc la t 32, na, in fluenzę (hisz­
pańską,. Z w łok i zo s ta ły  p rzew iez ion e  do Gorzkowa- na 
życzen ie  .parafian i tam  złożone do grobu  pr;zy kościele.
S. p. Zm arły  w yśw ię co n y  na ikatpłama w r. 1912, b y ł 
ko le jno  wikaryiuSzem iwe W rób low icach , adm in istrato­
rem p ara fii w  Radzisziow ie i osta tn io  trzy  la ta  piraco- 
wiał i ja to  ekspozyt- p rz y  n aw o w zn ies ionym  kościele 
w  G orzk ow ie  k o lo  W ie lic zk i. Pińztea sw ą  go r liw ość  ka­
płańską, dzielność i energię  czynu  zdioibył swbie w szę­
dzie  m iłość Indu, dła k tó rego  z całern pośw ięcen iem  
działał. Oinganiziaicye k a to lick ie  pop iera ł w  każdym, ikie'- 
r,uniku, c ieszy ł s ię  z ic-h roiziwoju, m ięd zy  inncmi zaś r a ­
d ow a ł igo ro zk w it  naszych  s tow arzyszeń  kolbiet i d z ie ­
w czą t pracu jących . W e  Wiróblioiwicach s tw o rzy ł w zo ro ­
w ą  o rgan izacyę  m łod z ie ży  robotn icze j i za ło ży ł s tow a­
rzyszen ie  robo tn ików  'katolickich. R ów n ież  iw; Gorżko- 
w ie  p row ad ził organiizacyę m łodzieży', grom adził n ie 
ty lk o  ch łopców , a le  i m łodzież  żeńską. J e g o  staraniom  
zaw d zięcza ł k o śc ió ł w ’ G orzkow ie  sw oje w yk oń czen ie  
i up iększen ie. P rasę k a to lick ą  pop iera ł i rozszerzał. 
T o te ż  tem  w ięk sza  szikodia tak  d z ie ln ego  piracoiwnika, 
na niiwdie p ra cy  społecznej. Z  ża lem  wspom inam y d ob re ­
go  p rzy ja c ie la  i  współpracownika-. R . i. p.

Ze Ś led zie jow ic . Dnia 2 października, o d b y ł się 
w  kośc ie le  para fia ln ym  w  W ie lic zce  ślub M ary i Sko~ 
czów nej, sek reta rk i S tow arzyszen ia  d z iew czą t p od  w e ­
zw an iem  K ró lo w e j K o ra n y  Po lsk ie j w  Ś ledzie jo  w i­
cach. M łodej parze pob łogos ław ił ksiądz, P a tron  A n ­
drzej K o w a lc z y k  i  w  p ięknej p rzem ow ie p rzedstaw ił 
o b ow ią zk i w spółczesnej k ob ie ty  polsk iej. K ó łk o  śp ie­
w ack ie  odśp iew a ło  „ Y e n i  C rea tor“  i „P o d  T w ą  oihro- 
nę“ , a; w szys tk ie  stow arzyszone od p row ad z iły  ukoiclha.- 
ną koleżankę, ży czą c  je j  z ca łego  serca  „S zczęść  B o że44 
mai now e życ ie .

Z  G ilow ic  piszą: P rze ję te  wdzięcziraolścią cz łonk in ie  
ze  S tow arzyszen ia  d z iew czą t ka to lick ich  w  G ilo w i­
cach  w raz z  paniam i R adnem i sk łada ją  tą  d ro gą  Kisię- 
dz/ui P a tron ow i T e o fi lo w i Papesćhow i z a  trudy, jak ie  
pon iósł dii a nich w  ce lu  otrzymania, skóry , serdeczne 
podziękow an ie .

Z A ndrychow a . W  dniu 28 paźd ziern ika  odbył się 
w  koście le  para fia lnym  ślub Lu dw ik i Janiosizówny, je ­
dnej z na jgo rliw szych  członkiń  S tow arzyszen ia . Ziwlią- 
zek  m ałżeńsk i p ob łogos ław ił ks. S tan isław  Klusikia 
i p rzem ów ił w  serdecznych  słowach od o łta rza  do  no- 
w iożeńców. Chór odśp iew ał „Ven.i O reątor44, „B oże  mio- 
cn y44 j inne pieśni. P o  ślubie spędziły  koleżanki- fciłka 
m iłych chw il u p a ro  młoidiej.

Jak zwalczać hiszpankę? Gdy tylko zaczyna się go ­
rączka, trzeba zażyć kamforę w proszku, w małej ilości (na 
koniec noża) i popić czeinś gorącem. Kamfora przeciwdziała 
dalszemu szerzeniu się choroby1.

Jeżeli przy hiszpance zakatarzenie jest bardzo silne, 
trzeba zrobić inhalaeyę z terpentyny. Robi się to w sposób 
następujący: Do dwulitrowego naczynia z gorącą wodą, 
wlewa się pół łyżk i terpentyny, a nakrywszy szalem głowę 
i naczynie, trzeba oddychać parą unoszącą się z niego. 
(W oda nie powinna być zb y t gorąca, by para nie parzyła).

Taka 5-cio minutowa inhalacya działa znakomicie. Mo- 
b ia  ją kilka, razy powtórzyć.

Przed św. Mikołajem. 'Z początkiem przyszłego miesiąca 
b-go grudnia przypada święto św. Mikołaja. W  każdej ro­
dzinie przygotowują się na ten dzień podarki.

Charakterystyczną rzeczą jest, jak  zazwyczaj, najwię­
kszy popyt mają zabawki z podobiznami dyabłów. Dyabły

z cukrów, lalki przedstawiające dyabłów, książki z dya- 
błanii, kartki korespondencyjne z dyabłami! Oto co się 
w dniach poprzedzających święto św. Mikołaja widzi na w y ­
stawach sklepowych.

A  kupujący i sprzedający te przedmioty, nie zdają so­
bie sprawy, jaką krzywdę czynią, tem niewinnej dziatwie.

Dziecko cieszy się dyabełkiem, uważa za swą ulubioną, 
zabawkę, i. tak od maleńkośc.i oswaja się bezwiednie-z tym 
największym nieprzyjacielem ludzkości, ni© czuje do niego 
wstrętu, lecz przeciwnie, bawi się nim z przyjemnością.

W iadom ą jest rzeczą, że to  masoni naumyślnie rozpo­
wszechniają te podobizny szatana, jako największego wroga 
Kościoła św.

Mamy nadzieję, że żadna ze Stowarzyszonych nie kupi 
w  tym roku ani jednego dyabia na dzień św. Mikołaja!

Paskarze.
Ktio jes t paskarz? N ik t  go  niiie znał p rzed  w o jn ą  

i nikt, o mian tnie s łysza ł na  początku  w o jn y  —  z jaw ił 
s-ię w  ł ej c iągu  iwgaz z g łodem  i  imędzą zaziera jącą  w  o- 
c zy  coraz groźn ie j, p rzyczyn ił się te ż  do- miej niem niej 
od w ojsk , k tóre  w  sw ym  pochodzie' Itak w ie le  zn iszczy ły . 
N a  nędzy, g łod z ie  i łzach ludzk ich  Avyrośli paskarze, 
s ta jąc się równymi: ze  z łoczyńcam i i m ordercam i, gd y ż  
lichw a ich i b rak i p rzez  niią wywołanie b y ły  p rzyczyn ą  
aniejednej ju ż śm ierci. W yk u p yw an ie  i  k ryc ie  przez nich 
całych  mas na jn iezbędn ie jszych  a rtyku łów  w  celu w y ­
w ołan ia  ich braku i następnie dom agan ie się cen  w y ­
górow an ych  u n iem ożliw ia ją  ca łym  masom  ludności za ­
kupien ie tych  a rtyk u łów  m ianow icie żyw n ośc i i  ubrań, 
skazu ją tys iące  kob ie t i d ziec i na tru dy stania w  o gon ­
kach i w yn ika jące  z nich zazięb ien ia  i choroby.

M am y w śród poskarży ludzi w szystk ich  stanów  —  
najw ięcej religili: ino jżeszow ej, ż yd z i boiwiem d zięk i na­
szej miteopatrziności p rze ję li w  swe ręce p raw ie ca ły  han­
del. W szak  przez dziesiątki, la t każda kobieta, w ie jsk a  
sprzedaw ała przedewszystk ieim  ży d o w i ja ja , masło czy  
m leko za  b y le  jak ie  p ien iądze, tek , iż kajtnMk m usiał te 
tow a ry  nabyw ać dop iero o d  żyda . Ilu ż robotn ików  
w ziąw szy  p ien iądze c iężko  zarobione, p rzep ija ło  je 
czegnprędziej u żyda , zostaw ia jąc  mu sw ój k rw a w y  do­
robek, k tó ry  m ógł być u ży ły  na lepszą straw ę i  odzież, 
m ieszkanie ,i godzi w szą  zabawę. Podczas w o jn y  nie 
tylko- jednak  żyd z i upraw ia ją  paskarstw o; w śród  o g ó l­
nego zepsucia, tak że  w ie lu  z  pośród chrześcian dało się 
porw ać żą d zy  zrobienia, m ajątku. Jest ich  jeclmak mniej 
stosunkowo i. giną, wśród m asy ilninych, k tó rzy  m ieli do­
tąd patent, na  lichwę.

Sposób podb ijan ia  cen c zy li t. zw . pasek jest bardzo 
p rosty  i n ie trzeba, w ie lk ie go  rozum u by  g o  wym yśleń . 
W eźm y  tak i p rzyk ład : k toś  skupił dw a  la ta  temu p rzy ­
puśćmy n ici, płacąc po 20 h. szpulkę (tak  się p łaciło ). 
K u pow a ł masami po  w szystk ich  sklepach, bądź sam 
bądź przez sw ych  pom ocn ików , tak  że z ło ży ł k ilk ad z ie ­
siąt' tys ięcy  szpu lek w sw ym  m agazyn ie. N ic i naturalnie 
w net zabrakło, ludzie się za czę li o  nie ubijać, płacić 
po koronie i dw ie. Paskarz nasz tym czasem  sprzedawał 
sw ój zapas, k tó ry  naby ł in. p. za  20.000 K . innemu pa- 
skarzowŁ za  30.000 K . a  tem, zam iast oddać n ici do han­
dlu, odstępow ał je  z zysk iem  trzeciem u, b iorąc za  nie 
n. p. 40.000 K .; c zw a rty  pośredn ik  p łacił za  ten  sam 
tow ar jeszcze  w ięce j, aż nareszcie n ic i się z ja w iły  
w  sklepach, lecz już w  cenie 7 i. 8 K . a  nie po 20 li. tak, 
jak  b y ły  p ierw otn ie  kupione. Podobn ie  ja k  z niemi, 
dzia ło  się ze w szystk iem  —  z m ąką, ja iam i, m ięsem , ma- 
teryałumii na ubrania i t. d,
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Poskarżę, m ając w  sw ych  rękach olbrzymie* zapasy, 
zaopa tryw a li się sami i: swoich  krew nych  ob fic ie  w e 
w szystk ie  a rtyk u ły  żyw n ości i to w a ry  niezbędne, nic 
też  d z iw n ego , że  w o jn y  na n ich n ie znać, a  s ta tystyka  
w ykazu je , że śm iertelność w śród  n ich nie pow iększy ła  
się w  ciągu  wiojny, dob ry  w y g lą d  zaś w skazu je, że ogra ­
niczenia i  g łó d  nie doku cza ły  fen w cale.

Jeden  z naszych  poiwłieściopisarzy, opisując lich ­
w iarzy  —  nazw ał ich pająkam i. Pa jąkam i są też paska- 
rze —  k tó rych  ma rów n i z lichw iarzam i mostawić na­
le ży  —  ch w yc iw szy  bow iem  luidhość w' sw e sieci, w y s y ­
sają z niiej w szystko , póki je j zupełnie n ie  zduszą. A le  
w iem y, że w  sieci pa jęcze j g in ie  słaba mucha, nie zg in ie  
zaś s iln ie jszy  bąk. T rzeba w ięc , byśm y nie b y li mu­
chami, a le ow ym i m ocnym i bąkam i, k tóre  się z sieci 
w yp lączą .

N a  paskarzach skóra ju ż cierpnie —  k a żd y  dzień, 
k tó ry  nas zb liża  do pokoju , grozi im urwaniem  się zys ­
ków . Boją  się też odw etu  społeczeństwa, k tóre  coraz 
żyw ie j zaczyna  rozum ieć, że poskarż, to zbrodniarz, po­
w inien też b yć  'traktow any jak  zbrodniarz su-roiwo i od­
pow iedn io  karany.

Z ustaniem w o jn y  znikną i paskarze, m y jedn ak  w i­
dząc, żeśm y się przez wypiiśzezjeinie handlu z w łasnych  
rąk w  w ie lk ie j m ierze p rzyczyn ili do istn ien ia  paska,rzv, 
pow inn iśm y w yc ią gn ąć  z itegm mat p rzyszłość naukę i, sta­
rać się p rzez stw orzen ie stosownej organ,i ża cy  i, o to , aby 
jakm ajw iększą część p rodu któw  jak  n. p. p łod y  rolne, 
d ostaw a ły  się z rąk  producenta (ro ln ika ) do-.rąk kon ­
sumenta z w yk lu czen iem  pośredn ików  handlowych . 
Jeśli nie zw leka jąc , a  chęllniie i, o fiarn ie stan iem y do 
pracy, k ra j ca ły  op lec iem y siecią- kom sumów, koopera­
tyw . zw ią zk ów  i  spółek, pozbędziem y się w y zy sk u ją ­
cych nas handlarzy. C iężk ie  obecne chw ile  nauczą nas 
lep ie j od książek , gd z ie  szukać drog i’ do dobrobytu  i bu­
dow ać sobie lepszy, szczęsny los.

M arya Zaw adzka.

WESOŁY KĄCIK.
Pomiędzy przyjaciółkami.

—- Czyś mówiła już z mężem o kupnie nowego, futra? 
Naturalnie! zeszłego tygodnia płakałam już dwa

razy.
Sami mu dali.

—  Antek, co ci tak spuchł fonograf? W ziąłeś w giembe? 
Dja.bla tam wziąłem! sami mi dali!

Rozwiązanie zagadek z Nr. 10.
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a Częstochowa.
Dobre rozwiązanie nadesłały: Józefa Konieczna, Kra­

ków; Lola Górowska, Kraków ; Marya ' Żuła wińska, Dob­
czyce; Rozalia Janoszkówna, Jeleśnia; Zofia Matuszykó- 
wna, W adowice; Karolina Jmnszkówna, W eronika Janosz­
kówna, Marya Mizlówna, Anna Miziówna, Jeleśnią; Marya 
Podsadepka, Dobczyce; Joanna Mydlaczówna, Inwałd; Ma­
rya K c tulska, Jaworzno; Janina i Irena Storehówne, W a­
dowice; Franciszka Płocharska, Kraków; Kasia Milian, 
Kraków ; Zuza W itkowska, Kraków ; Marya Sc-hindlcró- 
wna, Kraków ; Marya Piętrzykówna, Kraków ; Cecylia 
Bartosikówna, Jaworzno; Gabryela Reroń, Kraków.

Tym  wszystkim przesyłamy, stosowne nagrody.

NEKROLOGIA.

t
ROZALIA KARCZOWNA

ze  „S tow arzyszen ia  katolick ich  robotn ic „O ś w ia ta  i P ra c a “  w  A n ­
d rych ow ie , zm arła dn. 29 w rześnia.

R. i. p.

MONIKA WILCZYŃSKA
członk in i „ P o l .  S tow arzyszen ia  katolick ich  p racow n ic " w  G o ło -  
nogu, lat 22, zmarła po krótkich cierp ien iach  dn a 13 paździer­
n ika. W  pogrzeb ie  w z ię ły  u dz ia ł koleżanki, a ks. kan. K azim ierz  

Bochnia  p ożegn a ł zmarłą serdeczną przem ow ą nad grobem .
R. i. p.

MARYA NYCZ
członk in i „ P o l .  S tow arzyszen ia  katolick ich  p rac ow n ic " w  B ia łe j, 

zm arła dnia 4 październ ika, w  21 roku życia.
N ie ch  o d p o czyw a  w  p o k o ju ! B

OGŁOSZENIE.
I

Mam zaszczyt zawiadom ić P. T. Duchowieństwo, oraz 
Szanowną Publiczność, iż z dniem 16-tyaa października b. r. 
został otworzony

Zakład robót k o ś c i e l n y c h  i haftów artystycznych
oraz

restaurowanie starożytnych szat  l i t ur g i c z n y c h  
p r z y  u l. K a n o n ic z e j L . 18 w  K ra k o w ie .

Jako kierowniczka Zakładu, polecam się łaskawym w zglę­
dom i proszę o zaszczycenie mnie swemi zamówieniam i, 
ręcząc za staranne i punktualne wykonanie.

U d zie la m  ró w n ie ż  lekcyi haftów .

Z poważaniem

Ludwika Wojnarówna.
II.

P a s te rz .
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Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie.


